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System Ayur-wedy.
Z pierwotnej Ayur-wedy zaledwie ułamki do nowszych 

czasów się zachowały. Dzieła jednakże innych autorów, 
którzy bądźto jako komentatorowie w ystępują, bądźto 
jako pisarze dzieł lekarskich na powadze wspomnianśj 
księgi się opierają, dają nam dość dokładne wyobraże­
nie o jćj całkowitym układzie. Głównymi takim i auto­
ram i są Susruta i Charaka, o których bliższe wiadomo­
ści niżej podamy. Co zaś do sam śj Ayur-wedy, to trzy­
mając się Susruty, następujące szczegóły dadzą się wy­
wnioskować: Ayur-weda, podług podań tak  ustnych jak  
piśmiennych Indów, jest najstarszą księgą lekarską 
i używa tern samem najwyższćj czci i powagi. Napisa­
nie j ć j , zdaje s i ę , przypada na wieki bardzo ry­
chłe , gdy jeszcze mitologiczne pojęcia Indów7 nie 
utraciły swćj pierwotnej czystości i idealizmu. Składać 
się miała ze stu rozdziałów pisanych wierszem. Późnićj 
Bóg sam lituje się nad słabą pamięcią ludzkości, k tóra 
całej zawartości Ayur-wedy objąć nie zdołała i we­
dług Susruty podał jej skrócenie a na sześć tylko 
części podzielił. Części te  są :

1) Sustra-st’hana —  czyli określenia chirurgiczne.
2) Nedana-st’hana —  objawy chorób i rozpoznanie.
3) Sarira-st’hana - anatomja.
4 )  Chikita-st’hana — terapja.
5) Kalpa-st’hana — nauka o przeciwtruciznach.
6) U ttara-st’kana — dodatkowa część o chorobach 

lokalnych.
Oddziałów7 zaś pojedyńczych (sections) Ayur-weda

posiada ośm — w nich są opracowane choroby pojedyń­
czych części ciała — wykaz ich najłepićj da nam poznać 
co w sobie zawierają:

1) S a 1 y a — chirurgja, podaje sposoby wydobycia 
rozmaitych ciał obcych z organizmu ludzkiego, które 
przypadkiem w niego się dostały, tak  n. p. kamienie, 
żelazo, kości, wełna, włosy i t, d. zanim zebrana wy­
pływać zaczęła ropa. — Sposób wydobycia płodu z łona 
nieżywej matki leczenia ran  zadanych krającemi na­
rzędziami — zakładania bandaży i obwięzywania ran. 
Podaje dalćj użytek niektórych narzędzi chirurgicznych 
przy abscesacb, zapaleniu i t. d.

2) S a l a k y  a zawiera sposób leczenia chorób części 
ciała zewnętrznych, jak  oczy, uszy, nos, usta, w ogóle 
wszystkich części położonych po nad obojczykami.

3) K a y a - C h i k i t s a  opisuje cięższe choroby całego 
ciała, jak lebry, suchoty (sosha), warjactwo (uzmada), 
epilepsja (apasnara), trąd (kasta), chorobę cukrowrą (ba- 
mutra) i wiele innych.

* 4) Czwarty rozdział poświęcony jest zabobonnemu 
według przekonań naszych exorcyzmowi przeciw złym 
duchom i djabłom , które w osoby nawiedzone wchodzić 
miały i z nich dopiero za pomocą modlitwę obmywań 
i ofiar czynionych obrażonemu bóstwu ustępować były 
zmuszone. Oddział ten zowie się:

B u t a w i d j a ,  ----- podaje sposoby jakiemi organizm 
nawiedzony przez złe duchy znowu do porządku przy­
prowadzić można. Djabłów takich i półbjabłów mieli 
Indowie dosyć. Najczęściej nawiedzające ludzi były



djabły Asurs, drugi gatunek Gandarba; olbrzymy podo­
bne do djabłów E akszas, duchy umarłych ludzi (Petri- 
griha) i inne.

5)’ K a u m a ra -b  r i t j a  zawiera sposób leczenia ma­
łych dzieci i opisuje skutki złego mleka, pokarmu i dy- 
jety. Dalej choroby u dzieci powstałe z niechęci ku nim 
pewnego pół-bóstwa (Graha) i leczenie mamek, jeśli mają 
złe mleko.

6) A g a d a — rozdział o antidotach i sposobie po­
dawania ich chorym, n. p. przeciw rozmaitym truciznom 
jak ukąszenie jadowitych wężów i owadów, zatrucie tru ­
ciznami mineralnemi i roślinnemi, — i sposób dawania 
tych przeciwtrucizn chorym.

7) R a s a j a n a  — opisuje obszernie lekarstwa 
i środki kosmetyczne i hygieniczne, by zachować mło­
dość i piękność, — przywrócić je w razie utraty, zape­
wnić szczęście, — dalćj środki leczące ogólnie choroby 
(panacea, obecne). Jest to właściwie rozdział więcój 
zajmujący się alchemją uiż właściwą medycyną — gdzie 
tak samo jak u późniejszych alchemików, ten sam kieru­
nek i dążenie jest zachowane, t. j. wynaleść środek mo­
gący człowiekowi wieczne zdrowie i życie zapewnić, ule­
czyć z każdej choroby, wzmocnić siłę młodzieńczą i pa­
mięć niezmienną zawsze utrzymać.

8) B a j i k a r a n a .  Oddział traktujący o polepszeniu 
rodzaju ludzkiego, podający najlepsze środki do wzmo­
cnienia organów nerwowych, w razie gdy bądźto przez 
wiek, bądź przez ekscesa siła ich i czułość zmniejszoną 
lub zniszczoną została.

Ośm tych rozdziałów są jedyną wskazówką dla nas 
dostępną, w jaki sposób całe dzieło najstarsze lekarskie 
usystematyzowane było. Wskazówka ta jest, jak powie­
dziano, wziętą z pisarza późniejszego Susruty, który bu­
dując sam swój system lekarski, podał podział wspo­
mniany. Fragmenta, które dochowane zostały do obecnćj 
chwili, pouczają nas jak najwyraźniej, że Indowie pisząc 
Ayur - wedę , pisali ją  opierając się na obserwacji i do­
świadczeniu. Że się znajdują także i rozdziały niektóre 
tamże niezgadzające się z pojęciami naszemi, jak exor- 
cyzmy złych duchów, elixiry życia wiecznego i t. d. wy­
baczyć potrzeba; porównajmy czas powstania Ayur-wedy, 
tyle set lat przed Chrystusem, z czasem wieków śre­
dnich, a nawet jeszcze późniejszych po Chrystusie w Eu­
ropie — a pewnie pobłażliwymi będziemy na niektóre 
zapatrywania się indyjskie, nie odmawiając im wcale 
w wielu razach głębokiego rozumu i bystrości w opisach 
chorób i sposobię ich leczenia.

(Ciąg dalszy  nastąpi.)

O p i s  B u k o w i n y
przez

Bolesława Prawdzica Chotomskiego.
(C iąg dalszy.)

Pasmo gór z łupka mikowego zaczyna się od pół­
nocy pod Borsą i na górach P ietrosz, bieży ku połu­
dniowi przez Kirlibaba i Fundul Mołdawa do Jakoben, 
zkąd jedna odnoga ku zachodowi przez góry lvukurasu 
do Rodna w Siedmiogrodzie się ciągnie.

Na południe od Jakoben rozszerza się łupek mi­
kowy do Poszoryty i od Alpy Dżemalen - Kaldu aż do 
Dorna W atra i przeciąga przez grzbiet Monte le lang 
aż do Gyorgi St. Miklosz i aż do Csik Szereda w części 
wschodniej Siedmiogrodu.

Łupek mikowy zawiera w sobie podrzędne pokłady 
granitu, gnejsu, łupka iłowego, wapienia i syenitu, żyły 
galenu srebro w sobie mającćj, żyły pirytu miedzianego 
i żelaza węglanowego krystalizowanego (Spatheisenstein) 
pod Rodna, Borsa, Kirlibaba i Tolgyes; tak samo war­
stwy pirytu miedzianego pod Poszoryta, Stulpikan i St. 
Domokos, żelazo brunatne wodnikowe (Brauneisenstein) 
w pokładach potężnej miąższości pod Poszoryta, Karli- 
baba i Toplica, a uaostatek pokłady żelaza magnetycznego 
w górach Pratilla i Steriszowa. Na łupku mikowym sa­
dowi się, od Borsa począwszy, przez Rodna, Kukurasu, 
Sara Dorna aż do Monte le lang , konglomerat z okru­
chów łupka i kwarcu wątpliwej epoki utworu tegoż. — 
Nadto przy łupku mikowym i owym konglomeracie 
wznoszą się z wielką spadzistością wysokie wapieniowe 
wyżej opisane Alpy, a te składają się z numulito- 
wego wapienia i brekcji wapiennej.

Te góry od wschodu zaczynają się Alpą Pietre 
le Domine, pną się pomiędzy Poszoritą. Mołdawskim 
Kimpelungiem, ku górom Pietrosz, otaczają góry Borsa 
i Rodna od strony zachodniej i ciągną się dalej na 
wschód ku wąwozowi Borgo i aż do Pojana Stannicy, 
gdzie pomiędzy łupkiem mikowym i trachitem pod gó­
rami Szirba i P ietra le Rosz w uderzający oko sposób 
nagle są odgraniczone.

W tych wązkich, ale do 6000' wysokości mających 
wapieniowych górach, pokładają się na przemian:

a) ciemny numulitowy wapień, podobny do tego co 
stanowi Tatry;

b) szary marglowy wapień mający wiele muszli;
c) szary zbity gryfitowy wapień; 
dj czarne wapienne łupki z rogowcem i jaspisem;
e) zielone chlorytowe łupki;
f) biały i czerwony zbity wapień, podobny do wapie­

nia Alp w Niemczech;
g) pstre wapieniowe brekcje z ułamkami łupka miko­

wego, kwarcu i rogowca;
h) czarny łupek marglowy;
i) czerwone w apnistei łupkowate piaskowce; 

k) czerwony ił łupkowaty;
1) pospolity karpacki piaskowiec.

Wszystkie te skały są jednakowego wieku, a kolej 
ich następstwa jest rozmajita.

Od Karlibaby ku północy leżą jedne na drugich 
łupek mikowy, skała kwarcowa z wielkiemi taczanemi 
urwiskami kw arcu, pstre brekcje wapienne z ułamkami 
ciemnego wapienia i łupka mikowego, czarne łupki wa­
pienne ' z rogowcem , zielone chlorytowe łupki z pokła­
dami rudy niedokwasowego czerwonego żelaza (Rothei- 
senstein) 3 - 9 '  miąższości mającemi. Niekiedy te skały 

[ serpentynne z jaspisowateini warstwami przybierają po- 
! stać, a na nich leżą na ostatku wysokie góry ze zbitego 
! szarego i czerwonawego wapienia, który przy stopie 
j  układa się na przemian z piaskowcem karpackim. Od 

Karlibaba w stronie południowo-zachodniej ku strumie­
niowi Zibok, na stronie Siedmiogrodu, leży na łupku 
mikowym konglomerat, z okruchów łupka mikowego spo­
jonych wapienno - kwarcowym cementem. Blisko niego 
wznoszą się góry wapienne, rozciągające się przez góry 
Jedul i Kaperl. Jest to częścią biały zbity wapień, 
częścią brekcja wapienna z mnóstwem numulitów i in­
nych muszli.

Przy potoku Zibok napotykamy warstwy czerwonego 
iłu; te są ułożone naprzemian z czerwonym wapieniem
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i pospolitym  karpackim  piaskow cem , a jednoczą się 
z num ulitowym  wapieniem . P rzy  stopie gór z łu p k a  
mikowego z ło żo n y ch , sadowi się zarazem  zbity szary 
w ap ie ń , k tó ry  m a odznaczające się w yraźuością rzadką  
cechę m uszli (G ryphaea arena ta . Lam arck).

N a drodze wiodącój od D orny, na P ojana Stannicy, do 
wąwozu góry B orgo, k tó rą  się jedzie z Bukowiny do Bi- 
strycy w Siedm iogrodzie, leżą n a  w ierzchu łupka  m iko­
wego i pewnego gatunku  tro n a tu  (?) naprzód p stre  brekcje 
wapienne, a za raz  na nich częścią szare m arglow ate, 
częścią zbite biaław e wapienie, w których  m nóstwo nu- 
mulitów, pektynitów  i pektunkulitów  się znajduje. Z tem i 
jednoczą się iłow ate łupk i wapienne, a  te  znowu uk ła­
da ją  się naprzem ian z pospolitym  karpackim  piaskowcem. 
Tu to także natrafiam y zarazem  porfirowe, trachitow e 
i bazaltow e skały w w apieniu i p iaskow cu , jako  obce 
i tu  nie należące. Z daje się, że te  osta tn ie niewątpliwie 
są  w zw iązku z wielkiem pasm em  poblizkiem  Trachitów  
Siedm iogrodu, k tórego  wzniesienie może też  będzie przy­
czyną z d ru z g o ta li, co dostarczyły gruzów  i okruchów 
do utw orzenia brekcji wapiennych, ta k  potężnej m iąższo­
ści w tej części K arpat. Jeszcze więcej zasługuje na 
uw agę boczny profil gór wzdłuż rzeki Mołdawy, od Po- 
szoryty począwszy aż do m ołdawskiego Kim polung w B u­
kowinie. T u są  niem al pionowo ustawione, przy  paśmie 
gór z łu p k a  mikowego złożonych, w szystkie owe brekcje 
wapienne, czarne, szare  i m arglowe wapienie, czeiwone 
łupkow e iły, czerwone w apniste piaskowce, zielone cnlo- 
rvtow e łupki, tudzież piaskowiec karpacki, i one to  nie- 
zaprzeczcnie swojćm podniesieniem  nadały  pionowy kie­
ru n ek  warstwom  i ich oderw anie od takiego samego 
gatunku  w arstw  n a  zachodniej spadzistości gór pod P o­
ja n a  Stam pi. Jeszcze nieco dalej n a  południe natrafhtm y 
znowu n a  nieom al pionowe podniesienie tych samych 
skał. T u op iera ją się one n a  łupku  mikowym (Alpy 
D żem elen K aldu) i sam e tw orzą do 6 ,000 ' wysoką 
A lpę P ie tre  le  Domine.

"B ezpośrednio n a  łupku  mikowym opiera się szary 
num ulitowy wrapień. Po nim  nas tępu ją  inne p s tre  wa­
pienie z licznemi O stracitam i i G ryphaea arcu a ta , potem  
czerwone łupkow ate piaskowce z m uszlam i, dalej wiel­
kiej miąższości m arglowe i łupkow ate wapienie, m ające 
wielkie m nóstwo muszli (O stracitśw , C ard ium , Tellina, 
P lagiostom a, L im a i M adreporów ) a  naosta tek  idzie po­
spolity karpacki piaskowiec. Jeżeli przedłużym y ten  
profilowy obraz w k ierunku  na W arnę, aż w p rzestronną 
płaszczyznę Bukowiny, ujrzym y, iż w arstw y karpackiego 
piaskow ca pokładają się coraz mniej pochyło; dalej po­
stępując, odw racają się i o trzym ują spadek ku  połu­
dniowo-zachodniej stronie, a  tym  sposobem dojdziemy do { 
soli kam iennej w K a c z ik a , k tó ra  w karpackim  w apieniu ; 
je s t złożona.

Skam ieniałości, o ile je  poznano za pośrednictw em  
pana  de Lill, z p rzek ładu  profesora K atajewskiego, p rac 
Jerzego  Bogum iła P uscha, zna jdu ją  się , w tej jeszcze j  

bardzo mało śledzonej a ciekawej g rup ie w apienia buko­
wińskich K arp a t, zasługu ją  n a  szczególniejszą uwagę. 
Oprócz licznego g a tunku

Num m ulites laevigatus, znajdują się tu
G ryphaea arcuata , k tó ra  dla w apienia L ias je s t cechą 

odznaczającą.
O stracites C rista gaili i hastellatus.
Pectin ites, gatunk i podobne do P . priscus i textorius.
P lagiostom a punctata , laevis i sem ilunaris.
Jeden  gatunek  L im a; podobna do L im a antiqua, 

Soverby.
Jeden  gatunek  C ard ita , podobna do C. ly ra ta  Soverby.
A sta rte , k tó ra  zdaje się być podobna do A. senilis.
K ilka gatunków  Pectunculus, z pom iędzy których  naj­

w iększa liczba podobna je s t do P . insubricus 
i inflatus, Brocchi.

Skam ieniałości te  są  pewnym dow odem , że wapień,

k tó ry  je  w sobie mieści, do późnćj form acji należy, n a j­
w iększa bowiem liczba z pom iędzy gatunków  tu  znajdu­
jących się odpowiada tym , k tó re  formacji w apienia L ijas 
są właściwe, w k tó rej samćj tylko jeszcze nie znaleziono 
numulitów, gdzieindziej ta k  licznych. To wszakże^ może 
być uw ażanem  za pewne, iż tak  cieszyński wapień jako  
też obie g rupy  wapienia num ulity  w sobie zawierającego 
T atrów  i Bukowiny, m ają jednakow ą w zględną dawność 
pow stania, że one stanow ią wspólnie najg łębsze i naj­
dawniejsze w arstw y m ięszanej formacji w apienia i pia­
skowca północnych K arp at, one bowiem ku  górze zawsze 
z karpackim  piaskowcem  leżą na przem ian i w niego 
zam ieniają się.

Jeżeli porównam y te  wapienie ze znanym i dobrze 
form acjam i pokładowego wapienia innych krajów , spo­
strzeżem y, że one nie zgadzają się ani z Cechszteinem , 
ani z wapieniem  m uszlow ym , ani z ju ra  w apieniem , ale 
najwięcej odpow iadają wapieniowi gryfitowemu.

Buckland, Boue, K eferstein, S tudcr, Pusch , pierwsi 
czterej p rzy  badaniu  Alp szwajcarskich i niemieckich, 
ostatn i p rzy  porównyw aniu rzeczonych badań  ze swojemi 
badaniam i K arp a t na jedno się zgodzili, że te  form acje, 
k tó re  za góry przechodow e uważano, do form acji Lias 
należą.

K arpacki piaskowiec, k tó ry  stanow i głów ną m asę 
gór tej grupy, je s t ko loru  sinawego i żółtawo - szarego, 
najczęściej drobno ziarnisty , niem al zawsze wapnem  prze- 
nikły, burzy  się z kw asam i i n a  w ydrążeniach przez od­
sta jące w arstw y u tw o rzo n y ch , je s t obłożony m iką i po­
rozrywanym i zwęglonymi wyciskami r o ś l in , osobliwie 
fukojidów, albo drobnym i okrucham i węgla, k tó re  go 
szczególniej cechują. Piaskow iec ten  przechodzi z je- 
dnći strony  w czystą skalę piaskowca, z drugiej w m iękki 

, grubo ziarn isty  i konglom eratow y piaskowiec. P rzybie- 
! ra jąc  w iększą ilość w a p n a , przeistacza się tenże w si- 

naw o-szary tw ardy, krzem ionką przenikn ięty  wapień.
Ów kwarcowy szary  piaskowiec, k tó ry  w isto tną  

skałę k w arco w ą , na p ły ty  łup iącą  się przeobrażanym  
byw a, je s t więcej właściwym wschodnim aniżeli zacho­
dnim K arpatom .

On tw orzy szczególniej w ielkie pasm a gó r w Buko­
winie nad  S u czaw ą, pod klasztorem  P u tn a , w dolinie 
D odeluska nad  białym  i czarnym  Czerem oszem.

Zwyczajny szary  karpack i piaskowiec bardzo często 
trafia się w łupkowym  stanie i w tenczas je s t  praw dzi­
wym m arglowym  piaskow cem , podobnym  do piaskow ca 
K euper i do Molassu.

Tym zwyczajnym piaskowcom tow arzyszą inne ga­
tunki skał, k tó re  zasługują na wspom nienie i tak iem i s ą :

1. P s tre  b rekcje , tw orzące m alownicze czasem  skały, 
prawdziwego białego piaskow atego dolomitu.

2. K rzem ienne b rekcje  i konglom eraty  z rozlicznych 
dawniejszych ska ł za pom ocą piaskow ca i w apienia spo­
jone, tw orzą  w pospolitym  karpack im  piaskowcu wielkie 
i znacznej m iąższości pasm o, k tó re  schodząc z galicyj­
skich K a rp a t nad  Czerem oszem  pod Ja b ło n ic ą , ciągnie 
się na Isw or, W a rk a  aż do Mołdawji.

3. Zielony piaskowiec osobnej n a tu ry  pom ięszany 
z C hlory tem , ciągnący się pasm em  od B aia de A ram a 
z Mołdawji na M am ajeszti w Bukowinie i wzdłuż pasm a 
pokładów wschodnio -  galicyjskich kopalni soli kam iennej 
i w arzelni soli aż do L acka  i D obrom ila.

4 . L u p ek  iłowy niem al zawsze w apnisty, praw ie 
wszędzie w arstw uje się na przem ian z karpackim  pia­
skowcem. Ten łupek  zaw iera w sobie często wyciski 
gatunków  fucus, ryb  i zpopielonych m uszli, ja k  n. p. 
w R oztoku nad C zerem oszem , w S traży nad  M ołdawą. 
Często zam ienia się on na łupek  bitum inowy i w tym  
stanie tow arzyszy szczupłym pokładom  w ęgla brunatnego, 
k tó re  nie opłacą wydobywania ich n. p. pom iędzy G óra 
H um ora i K upekodrolui.

W  tych łupkach, jako  też w n iektórych m arglowych
9*
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piaskowcach, często trafiają się rozpadliny krystalizowa­
nego wapienia, w których wrośnięte są bezfarbne, dosko­
nałej przezroczystości kryształy kwarcu (Bergkrystall), 
znane pod nazwiskiem Dragomitów czyli Marmeroszskich 
dyjamentów. Są one bardzo odznaczającą cechą dla 
tych warstw karpackiej formacji piaskowca.

5. Pstre marglowe iły i margle podobne do pstrych 
marglów formacji zwanej Keuper.

6. Rogowce układają się niemal wszędzie w ważkich 
warstwach z iłem łupkowym i karpackim piaskowcem. 
Są one często bituminem przesiąknięte (i dla tego 
w prażeniu wydają nieprzyjemną woń przypalonego oleju), 
łączą się z bituminowymi marglami i zmieniają się na 
pewien rodzaj pół-opalu. Rogowce znajdują się tu mię­
dzy Kimpolung, Warka i Góra Humora.

7. Z pomiędzy gatunków skał podrzędnych karpa­
ckiego piaskowca, wapień jest najważniejszym.

Jest to szary i czarny bituminowy wapień, za po­
tarciem mający swój właściwy żywiczny zapach, gdzie­
niegdzie zawierający w sobie smołę ziemną i wyciski 
roślin Fucus. Tworzy on wszędzie niemal bardzo obfite 
podrzędne pokłady w piaskowcu.

Ten wapień często widzieć się daje w dolinie Moł- 
dawy, Seretu i Putilli.

8. Daleko ważniejszą gra rolę wapień rozwalinowy 
(Karpatischer Rlippenkalk), który tworzy dziwnie piękne 
i malownicze kształty skał z niego potworzonych. Jest 
on białego i czerwonawego koloru, najczęściej zbity albo j  

bardzo drobno ziarnisty, mieści w sobie obfite i bardzo 
piękne skamieniałości, które są te same co skamieniało­
ści Jura wapienia i wierzchniego alpowego wapienia; 
zawiera w sobie często warstwy i kłęby rogowca i ja­
spisu, wznosi się jakby mur z towarzyszącego mu pia­
skowca i odpowiada zupełnie szaremu i jasnemu wapie­
niowi, który składa wyższą część Alp, a dla sposobu 
w jaki usadowiony po nad ciemnym i łupkowym wapie­
niem (Lias) i alpejskim piaskowcem, uważać go trzeba ; 
za drugą, późniejszą formacją Alp.

W Alpach wapień rozwalinowy tworzy ogromne, 
niezależne od innych góry; w Karpatach, gdzie piasko­
wiec przemógł twory wapienne, jest wapień rozwalinowy 
podrzędnym piaskowcowi. Tworzy on wzdłuż całych Kar­
pat dwa bardzo długie ale wązkie pasma, z którego 
północne od Strambergu w Morawji, do Sygneczewa nie­
daleko Wieliczki i dalej ku wschodowi szczupłe warstwy 
tworzy, ale za to od rzeki Sanu nabiera potężniejszej 
miąższości i ztamtąd idzie nieprzerwanie ku południowo- 
wschodniej stronie w wierzchnćm pokryciu pokładów i 
soli kamiennej Galicji wschodniej aż do Bukowiny koło 
klasztoru Putna i Solka do Kaczyk, gdzie olbrzymie po­
kłady soli kamiennej się znajdują.

S). Do podrzędnych warstw karpackiego piaskowca . 
należą jeszcze cienkie pokłady rudy żelaznej marglowej | 
i sferosyderytu, z których huty żelazne Galicji wschodniej j 
swoją ubogą rudę otrzymują.

10. Pokłady potężnej miąższości iłu solnego z solą 
kamienną i gipsem.

Ił solny i sól kamienna najpierwiej pod Wieliczką 
i Bochnią się pokazuje, potćrn u stopy gór karpackich i

Galicji wschodniej, tworząc długi szereg ciągnący się od 
Starćj Soli ku południowo-wschodnićj stronie przez Sta­
nisławowskie i Kołomyjskie, jakie w Bukowinie od Wyżnicy 
nad Czeremoszem szerokim pasmem w kierunku połu­
dniowo-wschodnim przez środek kraju do Solki i Ka- 
czika, a ztamtąd w pionowo spadającym kierunku ku 
południowi, spuszczają się do Mołdawji.

W ile solnym zachodnio-południowćj Bukowiny jest 
usłany bez porządku gips, częścią zbity, częścią włókni­
sty i to w nerko waty ch kłębach, wielkich nieforemnych 
masach i w cienkich warstwach, w Wyżnicy na szczycie 
góry, gdzieindzićj poniżej lub w zakłęsłościach doliny.

Podobnie jest usadowiona sól kamienna, mniej wię­
cej czysta, w mniej więcej potężnych pokładach, których 
mas wszakże ani postać ani rozległość nie są jeszcze 
znane.

Soli kamiennćj towarzyszy wszędzie gips bezwodny 
czyli anhidryt, który częścią w ziarnach do iłu solnego 
i soli kamiennej jest przymięszany, częścią tćj ostatniej 
na jej łupinie (Saalband) w dziwnie strzępiasto karbo­
wanych taśmach towarzyszy.

Ryczałtowo biorąc pokłady soli, pomimo wielu nie- 
regularności, biegną w kierunku od zachodnio-północnój 
ku wschodnio-południowej stronie, a. ku południowo-za- 
chodnićj stronie u góry mają swój spadek; karpacki 
piaskowiec ma tenże sam spadek, zdaje się przeto rze­
czą niewątpliwą, że on na tych pokładach soli spoczywa.

Nafta czyli olej skalny, którym pospolity brunatny 
ił solny przesiąkły; z tych iłów i z przyległych mu 
warstw lnarglowego piaskowca wytryskuje wiele źródeł 
w Bukowinie, w zachodniej i środku południowej Buko­
winy, nad rzekami Putilówką, Seretem i Mołdawą.

W piaskowcu niarglowym znajduje się też wrośnię­
tym bursztyn, rodzima siarka, żywe srebro w marglowa- 
tej glinie.

Niezliczone źródła słone, siarczane, źródła kwasu 
węglowego, żelazne, towarzyszą formacji piaskowca kar­
packiego a wypływają z ilu solnego i z rozwalinowego 
wapienia. Wedle badań Puscha leży karpacki kamień 
wraz ze wszystkimi swymi podrzędnymi wapieniami, 
łupkami i utworem soli kamiennej jednostajnie usado­
wiony na cieszyńskim wapieniu Lias i na równoczesnych 
onemu numulitowych i gryfitowych wapieniach na Ta- 

| trach i w Bukowinie. Na tej formacji leży bezpośrednio 
Jura wapień; gdzie brakuje Jura wapienia, tam sadowi 
się na karpackim piaskowcu i na solnym ile spodnia 
gruba kreda i piaskowiec brunatnego węgla, jak u stopy 
Karpat wschodniej Galicji , na Pokuciu i w Bukowinie. 
Z tych stosunków sadowienia się i ze skamieniałości 

i  które w sobie zawiera okazuje się, że karpacki piasko­
wiec zajmuje swe geognostyczne miejsce pomiędzy wa­
pieniem Lias i Jura wapieniem, i za równoczesny z wa­
pieniem Lias uważanym być może.

Keferstein i Bouć zaliczają karpacki piaskowiec do 
jeszcze późniejszych utworów aniżeli Pusch i chcą go 
mieć umieszczonym w ogniwie zwanem: Jura wapieniem, 
nakładowym. Do tego zdania przechyla się także 
Zeiszner.

(C ią* da lszy  nastąp i).
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P A L E S T R A .
Poemat żartobliwy w VII pieśniach 

przez

Aleksandra M orgenbesscr.

P ieśń  III.
A w ięc panow ie —  do karczm y prosim y 
P o szed ł t s m  M arcin  —  po co? Z obaczym y!

W  pierw czej kom nacie  siedzi p an  J a c e n ty  
P o k o rn iu s ie ń k i, nczciw y ja k  św ię ty .
W chodzi pan  M arcin . J a c e n ty  p o w sta je ,
Ze sm u tk iem  w oku  ręk ę  m u podaje ,
W e s tc h n ą ł ja k  z g ro b u !  dziś b ardzo  zm artw iony . 
, ,0  mój M arcin ie  —  Ja c e n ty  zgub io n y !
„ P rz e g ra n y  proces z p rz e k lę ty m  K ajfasz em !11 
A M arcin  skoczył —  j a k  c ię ty  p a ła sz e m :
„ H e ! p rz e g ra ł p roces?  —  k to ?  —  M arcin  z K a ń cz u g i?  
„ R z e k ł to  Ja c e n ty ? ]  pow tórzcie  raz  d ru g i?  
„ J a c e n ty ?  z k tó ry m  z try u m fem  pow racał,
„ I  c iężk ie  d łu g i le k k ą  p lew ą sp łaca ł,
„ R e j!  m am  j a  św ia d k ó w : i z iem stw a  i  g rody  
„T am  m ego  m ęz tw a  rozliczne  dow o d y ;
„ J a  p rz e g ra ł p ro ces?  —  K tóż  sta w isk o  d z ie rż y ? 11
—  „ A le  co b red z isz  —  p a trz  t u  w yrok św ieży,
„ T u  k o n d e m n a ta !11 —  „C o  to  k o n d em n a ta?
,K oniec to  b lisk i ja k  skończen ie  św ia ta ,

„ J a  p roces p r z e g r a ł ! —  a  gdzie  ap e lac ja?
„G d zie  re s ty tu c ja , gdz ie  j e s t  a n n u la c ja ?
„A  co ty  n a  to ?  że ta m  gdz ie  staw isk o  
„ W  p o g ań sk ich  czasach  by ło  u roczysko ;
„Ze ta m  był c m ę ta rz ?  —  i św iadków  znajdziem y, 
„D o k o n sy s to rz a  sp raw ę odeszlem y.
„ Z tą d  do n u n c ju sza , a  do R zym u w końcu,
„ T a m  się  w e w łosk im  n iech  p rzy p iecze  sło ń c u .11
—  „ D a re m u ie  p lec iesz  M arcin ie  and rony
, ,W y ro k  przez  w szy stk ie  są d y  po tw ierdzony ,
„ J u ż  go w ykonać je d z ie  podkom orzy 
„Ś w ieży  m i kopiec p rzed  nosem  po łoży!11
—  „K op iec  p o ło ż y ! —  co ci to  p ien iaczu  ?
„C oć’ to  za  zm ora d u si, w yjadaczu ,
„ A  k tóż  okaże  s ta w isk a  g ra n ic e ?
„ K a jifa sz  chory , czeka na  g rom nicę ,
„ J u ż  on n a  m e tę  w yjechać  n ie  zdo ła .11
—  „ T o  zjedzie  B z d u rk a , K a jfasz  go pow oła,
„ T e n  m u pożyczki w y rab ia  co roku  
„ S k u b ią c  z je d n e g o  i z d ru g ieg o  b o k u ;
„T rzecie  w t ś j  sp raw ie  m u si m u  posłużyć 
„A by z raz  jeszcze było co zad łu ży ć .11
—  „A  k to  c i  m ów ił że  B z d u rk a  o k a ż e ? 11 
„C zy  ci się  śn i ło ?  S ny  n a jw iększe  łg a rz e !11 
I  ra p te m  zam ilk ł. J a c e n ty  ciekaw y
W ięc M arcin  chciw y 'w iekopom nej sław y 
C iąg n ie  z k ieszen i a rk u sz  o derw any  
O d „vo lum inow 11; m ierzy  w szy stk ie  śc iany  
T eg o  sz p a rg a łu , w końcu  u tk w ił  pa lcem  
W  m iejscu  —  w y ta r te m  półw iekow ym  sm a lc em : 
„ P a trz  —  co t u  s to i!11 a  J a c e n ty  chciw ie 
P o że ra  okiem , czy ta  n iec ierp liw ie  —
„ T n  puB ctum  ju r is !  To k ró la  H en ry k a  
„ K o n s ty tu c y ja  —  w ażna to  ru b ry k a ,
„ N ie  to b ie  —  te g o  o g a rn ąć  ogrom u,
„ J e ź łi  rozum iesz  — n ie  m ó w -n ic  n ik o m u .11 
W ięc  p a n  J a c e n ty  —  p rzery w a m ilczen ie  
D rż ą c  od rad o śc i s z e p c z e : „Z ad aw n ien ie  1“
„M ój ty  M arcinku , depend en c ie  z ło ty ,
„P ow iedz k o ch an y  —  n ie  rob isz  m i p so ty ?
„A  ja k  okaże te n  B z d u rk a  z cuk ie rk a  
„ S ta r ą  g ran icę  —  w tedy  pon iew ierka  
„C zek a  m ą sław ę! — n ie  dręcz m n ie  M arcin ie!11 
A M arcin  pow sta ł, d a ł bodźca czupryn ie

1 z d u m ą  rzecze: „ m a ła  to  p rzep ió rk a  
„ D la  m ojej s ła w y ; te n  m ecenas —  B z d u rk a  
„ K o p c i okaże  —  g d y  ra k  zgo tow any  
„Ś w iśn ie  na  sto le , m iecz s trz e li  ze ściany.
„ O to  m a ręk a , p rzy b ijc ie  J a c e n ty !11 
A  te n  go  b ła g a :  „ o d k ry j two w y k rę ty  
„P o w ied z  —  co rob isz, bo ca ły  tru c h le ję .11 
A  t u  d e p e n d e n t w oczy m u się  śm ieje :
„ D z iś  n ic  n ie  p o w ie m , ju t ro  się  dow iecie.11 
W o ła  J a c e n ty :  „D arzy sz  now e życie,
:.O to  b ierz  ręk ę , podaję  za  tro je  
,,Z a  sieb ie , żonę i za  córkę sw oję .11 
P ochw ycił M arcin  : „w ięc córk i p rzy jm u ję  
„B o  s ta ły  a fe k t daw no  do n ie j czuję.
„ D z ię k i w am  d z ię k i!11 i

O słu p ia ł J a c e n ty  
P o czu ł się  n a g le  ja k  w n o g ach  podcię ty , 
W ytrzeszczy ł oczy j a k  b a łw an  w pagodzie,
A  w ąs się  w znosił i  sp u szcza ł po brodzie .
L ecz bał się m ów ić, by  n ie  sp łoszyć  p taszk a ,
W ięc zno jem  tw a rd a  o b la ła  się  czaszka!
M arcin  się za to  k rę c ił  n a  podków ce:
„ W ięc  do w idzen ia  ju t ro  —  w U iw iszów ce.11

W yszed ł d e p e n d e n t do d ru g ie j kom naty ,
S ta n ą ł  n a  śro d k u  — p odb ił w ąs k u d ła ty .
, D z ień  dobry  m a tk o ! da jc ie  anyżów ki 
„ J a  p o tem  z w am i u d erzę  w podków ki.
„ B o  m i ta k  słodko  —  hoj h a !  t a k  w esoło,
„Ż e n a w e t z b ab ą  k ręc iłb y m  się w koło.
„ A  czv w y w iecie? ej — co się  t u  św ięci! 
„ P o n o ś  się M arcin  w ięcej n ie  w ykręci! 
„ Z g ad n ijc ie  m atko! —  n ie  n a  w aszą  g łow ę!
„ A  tu  H y m en u  ju ż  p lan y  g o to w e ; --------
„ M a rc in  się  żen i! w idzisz seku tn ico  
„Ż e  c i się  oczy ja k  ja szczu rce  św ie cą !11 
W ięc W ojciechow a k a rc z m a rk a  p o w s ta ła :
()H a  —  B ogu dzięk i —  żem  się doczekała .
> ,0 ! czas ju ż  w ie lk i! K asia  ju ż  w ą tp iła ,
„L ecz  j a  n adzie i n ig d y m  n ie  t r a c i ła :
„U faj m u córko —  choć k rę tacz  do trzy m a.
„B o d ru g ie j K asi w Pacanow ie n ie  m a !
„C zy  słyszysz K a s iu ?  —  chodź, zw iążę w am  ręce, 
„ P o s ta w ię  ku fe l i  n o g i c ie lęce!11 
C ią g n ie  za  rę k ę  M a rc in a ; —  ty m czasem  
H u k n ą ł p a n  M a rc in , że aż za szynkw asem  
S zkło  zadzw oniło , k o t  zleciał z p rzyp iecka 
I  p ę k ła  m ą k ą  n ałożona n iecka.
„ J a !  dziś p a le s tra n t ,  a  m ecenas ju tro  
„M ia łb y m  się żen ić  w karczm ie  z t ą  m ak u trą ,
„Z  có rk ą  sz y n k a rk i! !  — o sz a la ła  b ab a!
„M y śli że d u rn ia  z ła p a ła  lu b  d rab a !
„W ied z  że się  żenię z p a n n ą  E u frozyną,
„Z e się  z h e rb o w ą k o ja rzę  ro d z in ą ,
, , I  M arcin  w kró tce  prócz znacznćj gotów ki 
„B ędzie  w ielm ożnym  p an em  U rw iszów ki,
„B o p an  Ja c e n ty  ch y rle je  od ro k u  
„ M a  dychaw icę  i bó l w lew ym  boku .11 
—  „ P ię k n a  h is to r ja , a  ty  łap ig ro szu !
„ T y  m o ją  K asię  osadzasz n a  koszu?
„ A  gd z ie  tw e słowo, gdzie  tw e  p rzyrzeczenie 
„G dy za jad a łe ś  b a ran ie  p ieczenie,
„ G d y ś sp ija ł m iody, za jad a ł p iern ik i,
„G dym  ci s ta w ia ła  p irog i, barszczyki,



-  70  —

,,W ieprzowe nogi, czosnkiem zaprawiane 
„ I  g a la re tą  ja k  morzem zalane ?
„W tedy ci K asia była pożądana|!.„.
„D ziś z urwipołcia m yślisz zrobić pana? 
„Słuchaj krętaczu — rozbrat między n a m i; 
„Lecz przyjdziesz wkrótce z mokremi ślipiam i 
„ I  będziesz błagał, całował m ą szatę,
„A ja  cię rzucę jak  w y tartą  szm atę!"
— „H a cielęcino, co pleciesz — ha zg ro za! 
„Znasz ty  kobieto co to rygoroza?
„B abo —  p rzep ad aj!“ — A baba jak  schwyci 
Sporą blaszankę i wódką nasyci 
I  drzwi otworzy do trzeciej kom naty 
Pchnie dependenta na śmieci i graty  
Ten przez drzwi wpada — pociski dogonią 
I  p łyn po głowie rozleje się z wonią. 
Przeskoczył Marcin zapory i progi 
Po szumnym tańcu ledwie w strzym ał nogi 
S tan ą ł wśród izby jak  fizyk — dość głupio!

Mieszczanie oczu ledwie nie wyłupią 
Pa trzą  zdziwieni — nozdrzami ruszają.
Woń anyżówki chciwie połykają,
A Marcinowi po głowie, po wąsach 
H ula gorzałka w rom antycznych pląsach.
— „Panie  M arcinie, to  wy się kąpiecie 
„W  tych specyałach? a  zkąd  wy bierzecie 
„T yle  pieniędzy na tak ie  w ybryki?
„Może to  pieniądz za te  dwie Repliki 
,,Co zapłaciłem — pam iętacie? — grubo!
„A mój przeciwnik przymocował śrubą

Użycie przypływu i odpływu
Do najśmielszych pomysłów zaliczyć można myśl 

zużycia przypływu i odpływu morza do prac mechani­
cznych. Dążność badaczy przyrody i ekonomistów jest, 
ażeby człowieka wyzwolić z pracy zużywającej li tylko 
siłę fizyczną jego i nadać mu stanowisko odpowiednie 
myślą twórczą obdarzonćj istoty; nadtop ażeby i bydłu 
pociągowemu ulżyć i miasto je  zużywać przy mało wy- 
datnćj pracy, jak n. p. w ciągnieniu po błotnych dro­
gach niewielkiego ciężaru, ażeby uszanować życie i siły 
zwierzęcia i slderować je na pożyteczniejsze i nietyle 
dręczące pole pracy.

W odczycie, który miał p. Cazin w Sorbonie o si­
łach poruszania w przyrodzie, a ogłoszonym w Nr. 12 
czasopisma: „Revue des cours scientifiques“, mówi tenże 
i o użyciu przypływu i odpływu morza do wytwarzania 
pracy mechanicznej.

Pod wpływem i działaniem przyciągaj ącćm xiężyca 
i słońca wznosi się codziennie, i to wjednćj i tej samej 
porze, poziom morza do równćj wysokości i opada do 
równej zawsze głębokości.

Średnica czasu, w którym te obydwa ruchy morza 
się dokonują, wynosi 12 godzin 25 minut; jednakże 
czas przypływu morza nie na i- ażdem miejscu nadbrzeży 
morskich wyrównuje czasowi odpływu.

Różnica pomiędzy najwyżej podnoszącym się i naj- 
niżćj opadającym poziomem morza, a którą zwiemy wy­
sokością przypływu, jest zmienną nawet w jednem i tćm 
samćm miejscu, odpowiednio do działania zgodnego lub 
niezgodnego słońca i xiężyca.

I tak n. p. w St. Mało wysokość ta w średnicy 
jest 11 metrów, lecz zniża się także na 9 m. i wznosi 
się do 13 m. Otóż owa perjodyjna chvviejność poziomu 
morza, która jest skutkiem grawitacji, jest źródłem zna- 
cznćj mechanicznćj wytężni sił, którą powietrznia raz zy­
skuje, to znów traci.

„Do waszej głowy! i u tkw iły  wiecznie 
„A  wy mnie dotąd  okpiwacie grzecznie;
„D ziś ja  wam kpiny rzucam  w podłe oczy!“
T ak rzecze jeden — a  drug i podskoczy:
„To są pieniądze za proces graniczny 
„Z którego owoc wróżyliście śliczny 
„ I  nam awiali doń jakby  do raju,
„I którym  w szystkąś krew stoczył h u lta ju  
„ lż  teraz goły zostałem  i głupi.
„Niechże ci piorun tw ą czaszkę ro z łu p !!‘
A trzeci rzecze: „mój tu  grosz poznałem 
„W ziął za m nie w grodzie, podpis na to dałem  
„A  on rachunkiem  wszystko mi zahaczył 
„Z tysiąca złotych groszam  nie zobaczył,
„O to je s t  p taszek!"

M arcin obeschnięty 
Poczuł krw i bicie od głowy do pięty :
„Cham y, mieszczuchy, i wy się ważycie 
„Sądzić pa lestrę! czy wy co w idzicie?
„Czy co słyszycie, wąchacie, czujecie?
„W am  się coś m arzy — więc brednie pleciecie."
— „A mnie się marzy, że za drzwi wysuniesz 
„Zobaczysz bratku , czy o ziem nio runiesz."
Rzecze Pafnucy, a  sztuczka zacięta 
Przyskoczył, chwycił za kark  dependenta 
Drzwi od ulicy otworzył — i trąc ił 
Stoczył się M arcin i — z prochem się zmąc.ł.
Pow stał nareszcie, ku  ka czmie s:ę zwrócił 
Do stu  tysięcy djabłów pieśń zanucił,
Pochwycił kamień, rzucił go wysoko 
1 — ślimakowi w ybił prawe o k o !

morzft jako mechanicznej siły.

Wyobraźmy sobie przestrzeń morza 10 metrową 
w kwadrat, która w 6 godzinach do wysokości lO me­
trów wzrasta. Podniesienie to poziomu wody wynika 
z parcia powietrzni na rzeczoną 10 met. kw. przestrzeń 
morza siłą 1,033,400 kilogramów.

Otóż to jest siła maleńkiego tylko obszaru morza, 
którą przy przypływie swoim do lądu przemaga sta­
wiany mu opór przez powietrznią i to co 6 godzin.

Siła ta odpowiednią jest sile 6,7 koni, którą czło­
wiek na wiatr puszcza i nie korzysta z niej. Przy od­
pływie morza powietrznia dokonuje takąż samą pracę 
w odwrotnym kierunku, w kierunku odpływu wody i ta 
znowu siła pracy ginie w przestrzeniach morza.

Dotąd brano się niewłaściwie ażeby; użyć siły przez 
ruch morza wytwarzane; otwierano w czasie przypływu 
naturalne zbiorniki, które zamykano przy nadchodzącym 
odpływie morza; tak uchwyconą wodą tworzono wodo­
spady, za pomocą których wprawiano w ruch silnie hy­
drauliczne , jakiemi są morskie młyny. Lecz ponieważ 
wysokość przypływów morza zmienna, przeto nie można 
nigdy było zasycać równie obficie potrzebnych do rzeczo­
nych młynów wodospadów.

Dla tego tćż takie zużycie sił morza jest niewła­
ściwe; człowiek powinien zawsze w dziełach swoich na­
śladować przyrodę. Widząc, że przypływ morza ściska 
powietrznia, zaś odpływ' rozcieńcza ją; widząc, że to ści­
śnięcie i rozrzedzenie tworzą niezmierną falowatość czyli 
bałwany powietrza, które unoszą siły wytworzone w prze­
strzenie dalsze, ze stratą tychże dla nas; trzeba się sta­
rać część przynajmniej tych sił uchwycić i zatrzymać 
dla siebie.

To się da zrobić odgraniczając częśc powietrzni, 
która jest w styczności z pewną przestrzenią morską. 
Tę odgraniczoną część powietrza poddać sile parcia 
którą wytwarza przypływ morza do ścieśniania, a na-



—  71  -

stępnie tak urobioną, oddzielić od otaczającej ją  powie­
trzni i albo za raz , lub tćż kiedy jćj się zapotrzebuje 
użyć. Ściśnięte powietrze bowiem jest zbiornikiem po- 
ruszającćj czyli ruch nadającćj siły, a źródło niewyczer­
pane tćjże mamy zadarmo.

Przy odpływie morza trzeba również część stykają- 
cćj się powietrzni z morzem odosobnić, poddać ją  zrzę­
dzeniu , zamknąć, a nową siłę uzyska się znowu, gdyż

powietrznia, skoro się nią dowolnie próżnię napełnia, 
jest także siłą do zużycia w pracy.

Na tych zasadach p. Tomassi wynalazł, zestawił 
i w ruch wprowadził swoją silnię przypływową, którćj 
wzór panu Cazin przesłał, a którą tenże publiczności 
przedstawił i objaśnił. Niech mi będzie dozwolonćm te 
objaśnienia opisać.

(Dokończenie nastąpi).

Nasze stanowisko religijno-polityczne.
K o le ż e ń sk ie  objaśnienie dla Szan. Redakcji Przeglądu L w ow skiego.

Zarzucano nam wielokrotnie, że niesłusznie zmieni­
liśmy kierunek niniejszego pisma, — bo religijnie i po­
litycznie bezbarwnych pism polskich dziś nie można już 
wydawać — i w  skutek tego nawet zaczepił nas publi­
cznie Przegląd Lwowski, nazywając nas eunuchem. Toż 
samo pismo w następnym numerze mianuje nas wier­
nym s a t e l l i t ą  Dziennika Poznańskiego. Nie wdając 
się w brak związku takich zarzutów, ośmielamy się wy­
świetlić nasze stanowisko pod względem religji i poli­
tyki t. j. stanowisko czysto objektywne, — naukowe, — 
jakiem ono być powinno z planu założenia pisma.

Drogo przypłacił Tygodnik Wielkopolski przeniewie- 
rzenie się swemu planowi, — a znaczny wzrost liczby 
prenumeratorów w przeciągu dwóch miesięcy — zdaje 
się — że pojęciom obecnej redakcji większość publiczno­
ści naszej — daje słuszność.

Powtarzają się atoli i wołania, ażebyśmy się prze­
chylili na którąbądź stronę, — Przegląd Lwowski na­
wet pchać nas zamierza ku stronnictwu Dziennika Po­
znańskiego swem orzeczeniem.

Otóż dla nauki — mianowicie religijnćj i polity­
cznej — nie istnieje c z a s ,  ani jego potrzeby, — bo 
nauka zajmuje stanowisko porównawczo - badawcze — 
jej nie wolno być — stronniczą.

T ern, czćm się różnią broszury czasowe religijno- 
polityczne od dzieł naukowych religji i polityki, — tem 
się różnią pisma czasowe religijne i polityczne od nau­
kowych. Tamte mają na celu wyłącznie potrzeby i prąd 
czasu, — te ostatnie badanie praw — jakiemi Bóg 
rządzi społeczność. Jeżeli religje czy rządy zmieniają 
swe formy — stosowane do potrzeb czasowych — to 
zasady religji lub polityki powinny być niezmiennemi. 
Widzimy w kościele katolickim rytuały od najstarszych 
ormjańskich do najnowszych dzisiajszych zmieniane 
w miarę postępu, — ale nie zmienia się nic ze zasad 
katolicyzmu; dla tego właśnie nazywa się on p o w s z e c h ­
n y m ,  ażeby mógł w swem łonie pomieścić i inne 
obrządki katolickie, jako to: kościoły grecki, ormjański, 
prawosławny i tyle innych rozgałęzień tego samego 
pierwotnego pnia. Że która jego gałęź chwilowo nad 
inne wrybuja, to dla k a t o l i c y z m u ,  dla zasad chrze- 
ścijamzmu w ogóle nie może być s z k o d l i w e m ,  choć 
pozorowo czyli czasowo może się z d a w a ć  złem. Dla 
nas dzisiejsza walka katolicyzmu z rządami — jest prze­
mijającą walką o mfeTOS'a czasow'e kościoła, — i z nićj 
spodziewamy się innego niż dotąd był rozrostu tego 
pnia pra-starego. Burza ta jak każda burza w naturze 
u drzewa, powywraca to co było spruchniałćm, poobła- 
muje to co nie wyrosło zasadniczo, a wstrząsając pniem 
samym — tem silniej korzenie jego umocni i rozkrzewi. 
Z obdartych zaś zbytnich liści, kwiatów i gałązek przygo- 
towywa się pokarm dla spadłych nasion na łono ziemi. 
Nauka religji temi burzami się nie nadweręży, — choć 
może się zmienić tu i owrdzie, — jak się zmieniała cią­
gle i zawsze — i te zmiany właśnie świadczą o jćj ży- 
wro t n o ś c i  - -  o jej życ iu .

Nie o b o j ę t n o ś c i ą  grzeszyć, nie s c h l e b i a ć  się

tym lub tamtym stronnictwom religijnym i politycznym, 
— ale badać tylko w którą stronę jakie stronnictwo 
się przechyla przy tym procesie życia, — to jest obo­
wiązkiem pisma naukowego, jakiem nasze być pragnie 
i będzie. Jak ów przezmian u wagi, — tak redakcja ta­
kiego pisma powinna stać na środku pomiędzy ważą- 
cemi się siłami — i jak  ta część wagi — powinna wska­
zywać tylko, gdzie i kiedy się szala przeważa, — ażeby 
dawać znać tylko ostatecznie, gdzie działa większa siła. 
Ci tedy, którzy nas wzywają, ażebyśmy coś z naszćj 
strony tu lub tam dołożyli ciężaru — nie pojmują po 
prostu w swym zapale do walki stanowiska — nauko­
wego i wymagają od wzmiankowanego przezmianu u wagi, 
ażeby zeszedł ze swćj pośrodkowej miejscowości i po­
łożył się na którąbądź szalę.

Ależ natenczas ta wskazówka stałaby się ciężarem — 
i bez nićj nie wiedzianoby wcale która szala i o ile 

przeważa.
Dalćj — jak  ten przezmian na chwilę tu  lub owdzie 

się przechyla swym jednym końcem, tak i pismo nau­
kowe może się ku jednej lub drugićj stronie chwilowo 
przechylać, ale nie dla tego, żeby ciężyło w szali, li 
tylko ażeby wskazywać przewagę tego lub owego ciężaru; 
ale drugi jego koniec, koniec podstawowy nie powinien 
ani na milimetr zejść ze swego punktu osady — pod 
karą utracenia całej swej wartości.

Nie łudzimy się bynajmniej — iż do utrzymania 
się w takiej równowadze — potrzeba siły ducha i rozsądku 
wytrawnych — prawdziwych sędziów. I  nam już dotąd 
w tćm kilkutygodniowym równoważeniu się — nie jedna 
przydarzyła się chwila, — w którejbyśmy radzi zesko­
czyli w tę lub tamtą szalę. Co nas atoli niepomiernie 
pociesza, — to jest że zarówno nieprzychylnie o nas 
milczy tak „Czas“ jak „Dziennik Poznański11, tak „Kraj11 
jak „Kurjer Poznański11 i li tylko „Gazeta Narodowa11 
uznała ważność naszego stanowiska.

Nie objawiamy bynajmnićj naszych uczuć osobistych 
ku którćj stronie chętnićj byśmy się naginali, bo tego 
nam nie wolno. Czy górą stanie stronnictwo Czasu — 
czy Kraju — nie czas nam orzekać, — ale stanowczo 
powiadamy, że Dziennik Poznański dla nas jest tyle ważnym 
co każde polityczne pismo — i przez to samo nie mo­
żemy być jego wiernym satellitą. Zaręczamy, że sto- 
jimy jak najniezawiślćj na swojćm upatrzonćm miejscu. 
Nawet upadek „Tygodnika Katolickiego11 zasmucił nas 
dla tego, że jego abonentom zabrakło strawy duchownej, 
jaka im była najmilszą, tak jak nam przykro, że Tygo­
dnik Wielkopolski nie mógł się utrzymać na swćm po- 
przednićm stanowisku, — a jeżeliśmy skorzystali z opró­
żnionego miejsca, jeżeliśmy nie zmienili nazwy pisma, 
to dla tego, żeby uniknąć kłopotów administracyjnych 
i innych — a przywrócić temu pismu właściwą jego 
naukową chorągiew.

To cośmy powiedzieli o stanowisku religijnćm, to 
samo się stósuje i do politycznych stronnictw Dla nas 
każde stronnictwo, każda partja , każda koterja jest —- 
pożądaną. Witaliśmy z radością „Dziennik francuzki11
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we Wiedniu, mający się zajmować Wschodem i jego 
kwestjami; radujemy się na okazanie się „Dnia“, bo 
i on skoro się pojawi — stanie się wyrazem duchowym 
części społeczeństwa naszego; żałujemy że nie mamy 
skrajniejszych pism niżeli „Kraj“, bo wiemy, że w najniż­
szych warstwach naszych społecznych wre żywioł socja­
listyczny nawet — a nie ma u nas swego organu — 
i dla tego nie znamy ani pragnień, ani siły tego zastępu.

Nas cienie jak i światło zarówno interesują. Po 
sile cieni mierzyć tylko można siłę światła. Nas żaden 
ruch nie zraża, ani nie niepokoji, — bo każdy ruch dla 
nas jest dowodem życia, — a warunkiem naszego istnie­
nia jako pisma. Niech przestaną się ważyć szale u wagi, 
to i waga cała staje się niepotrzebną. Wtedy i naukowy 
interes ustaje zupełnie.

W dawnej Grecji za czasów Periklesowskich, to jest 
gdy Grecji duch, do dziś panujący w Europie, był 
szczęścia epoką dla obywateli greckich; gdy w Grecji 
jednego obywatela krzywda stawiała się krzywdą narodu 
całego, — w owych czasach rząd sam starał się o wy­
woływanie stronnictw', partji a nawet koterji, jeżeli ich 
n iebyło, — i bynajmnićj się ich nie obawiał — a wy­
chodził z tćj zasady, że jak w ogrodzie rozmajitość po­
łożenia ziemi i wody, obfitość form roślinnych i zwie­
rzęcych, ba sztucznych nawet stanowi piękno i bogactwo 
ogrodu, — tak i w narodzie każdym rozmajitość zdań 
i ruchu umysłowego stanowi jego bogactwo duchowe. 
Ztąd powstała ta niewyczerpana obfitość myśli, — bo 
tylko przez porównywania — kształcić się można. Do­
piero z różnic rządów despotycznych jakiemi były rządy 
króla Abysynji Teodora a rządami anarchji jaką nam 
dziś przedstawia Hiszpanja — nauka polityki wydobywa 
to światło, które stanowi najszczęśliwsze rządy. Dopiero 
przez porównywanie religijnych interesów Mormonów 
z interesami Rzymskićj stolicy wytryska to światło, które 
świeci w duszach kapłanów.

Narzekania walczących, że ktoś nie chce iść 
z nimi, że ów przezmian wagi nie pomaga im przeważać 
strony przeciwnćj — są naturalne i pojmuje je bardzo 
dobrze nauka, — ale skoroby zadość uczyniła ich żą­
daniom — przestałaby być tćm czćm być powinna, t. j. 
najwyższym, ostatecznym trybunałem dla — potomnych.

Obawy walczących, że w okół nich tylu się roji 
nieprzyjaciół; że tyle jest stronnictw, partji i koterji — są 
naturalne, — ale gdyby tego nic było, nauka byłaby 
niepotrzebną. Na cmentarzu tylko — pomiędzy kościo­
trupami — nie ma ruchu, — a cmentarzysko nie jest 
naszym ideałem. Wir walki, pośpiech pochodu zawraca 
walczącym głowy, utraca im zmysły i przytomność, — 
ale biada im , jeżeli nie mają ludzi, którzyby po nad 
tym wirem się unosili i nie oceniali bezstronnie która 
strona jest silniejszą, nie mierzyli beznamiętnie tych sił 
i nie kierowali walczącymi.

To jest konem (faktem), że ludzkość pędzi gdzieś, 
bo jeden o drugiego w tym biegu dziko potrąca. Poja­
wianie się stronnictw coraz to nowych i innych psuje 
szyki najbieglejszym badaczom tego ruchu; niepokoji 
rządy i obywateli, -  ale tego ruchu nikt nie wstrzyma, 
jak  nie wstrzyma u drzewa na wiosnę rozwoju coraz to 
liczniej pojawiających się pączków. Że robaczki, na nich 
zimą zagnieżdżone, czują jak się pod niemi rozrywają, 
dotąd za trwałe uważane, fundamenta; że tysiące ich 
ginie zalanych z tych pączków wytryskającą żywicą czy 
gumą, — to są jakieś nam niezrozumiałe wyroki Tego, 
który ten ruch w drzewie wywołuje; ale nauka to widzi, 
że dla odpadającej kory, dla mirjad najprzepyszniejszych 
kwiatów, które spadają, samo drzewo nie traci nic na 
sile, owszćrn zyskuje na niój, choć się pozorowo marnuje 
tyle skarbów ‘pracy najdoskonajszej, o jakićj człowiek 
zamarzyć tylko może, a nigdy nawet z grubszego na­
śladować jćj nie potrafi.

Nie możemy jako redakcja należeć do żadnćj partji, bo 
stać powinniśmy n a d  wszystkiemi, a to : ażeby żadnój 
nie spuścić z oka, czy ona ujemna czy dodatnia; badać 
każdćj z nich jćj siły i kierunek tych s i ł ; — nie wró­
żyć nic a nic z tego co się dzieje, że to a te stanie, 
— nie straszyć nikogo przepowiedniami i tym .obnemi 
kruczkami lub fortelami, używanemi przez stronników, 
ale zapisywać to co się już stało; mówić bezstronnie 
o tern co się dzieje i szukać spójni jakaby mogła po­
łączyć nawet najwstrętniejsze partje czy koterje — a to 
w' celu: ażeby jednem słowem stać się ogniwćn. najogól- 
niejszćm, łączączem wszystkich choćby w najróżniejszych 
mundurach i z najróżniejszą bronią — w jednym na- 

I szym polskim obozie, — baczyć na to, ażeby w ogóle 
i bliźni nie krzywdził ze względu na wiarę, narodowość,
! ra s ę , płeć lub w iek, swego pobratymca; ażeby 

w jednym i tym samym obozie brat nie godził na brata 
dla tego, że jest w innym mundurze, t. j. że należy do 
innego pułku tej samćj armji —  i nie miał go za 

| wroga dla tego, że ktoś tam stoji na innćm stanowisku, że 
należy do innego stronnictwa, partji lub koterji religijnćj 
lub politycznej.

Te różne oddziały są niezbędnie potrzebne i ko­
nieczne i jak z dwóch nóg naszych przy ruchu naprzód 
jedna musi stawać przed d rugą , a ta druga pozostawać 

! wstecz, — tak i stronnictwo każde musi być raz na 
| przedzie (postępowa), raz w tyle (zacofane czyli wsteczne),
; ale źle jest gdy noga o nogę potrąca. Czynią to wła­

śnie c i , którzy omamieni albo interesem stronnictwa, 
albo zbytnią gorączką i napadają na swych własnych 
braci dla tego, że zapomnieli światła bożego miłości,— 
które radzi szukać belek w swćm oku, a nie źdźbeł 
u innych, — a może i naukow'o za nizko stoją i nie 
wiedzą tego, — albo są za nieuczciwi i tego nie chcą 
wiedzieć: że „wszystkie p r a w e inter esa są z e  s o b ą  
z g o d n e !11

Redakcja.

S k rz y n k a  do listów.
—  Stosow nie do życzenia K om itetu  jub ileu szu  w sprawie 

W arty, ofiarujemy chętn ie sw e pośrednictw o.
—  C z y t e l n i a  P o l s k a  w P a r y ż u :  Przesłaliśm y num era  

od początku bieżącego roku. W artość przesyłki pocztowej p rze­
ślijc ie  nam Panowie w s ią ż k a c h , któreby nas obchodzić m ogły

—  K r o s n o  J. N . U .: Oczekujemy przesyłki p ien iędzy —  
a polecenie wykona nasza księgarnia. Serdeczne d .ię k i za wiersz  
na pam. 400 rocznicy urodzin Kopernika.

—  K o m a n  M i e r z w i ń s k i .  Lw ów : A dres p D rożyń­
sk iego: W ien. D onau-Sch iffahrtsgesellschaft.

— Z K u k l i n o w a  p kew ski: Za przesłane wiersze
B ogum iła  Lenartow icza bardzo dziękujem y. N ie  można ich  
um ieścić w T ygodniku naszym , —  ale są warte druku w zbiorku  
w ierszy lu d ow ych , — i tam  niektóre um ieścim y. P ańsk iego na­
zw iska nie m ogliśm y przeczytać.

— P. K i s i e l e w s k i  W ładysław . W iedeń . 0. T auhstum - 
m engasse: Za otrzym ane r ę k o p is  im  dziękujem y, ocenę ich dotąd  
nie m ogliśm y przesłać dla nawału zatrudnienia i prosimy jeszcze  
z tydzień  o cierp iw ość

—  S t u d e n t o w i  z Przem yśla: Przy przeprow adzce za­
brano i  pakiet „N a wę;lkę“ —  który m iał być p o c z t . w ysłany.

i Ztąd opóźtdenie, za które przepraszam y.
— P. J u l j i  D y d . Grąz owa-górua: Biedny Chochlik z roz­

paczy utopił się w kałam  rzu -  gdym  mu przeczytał P ani ka-
! zanie. A le to  djable niepoprawne! .. W inienem  jeszcze  uadm e- 
j nić, iż nasz C hoch'ik  to  inny djabeł — nie lw ow sk i: autor Mó- 

w nictw a które się Pani podobało — Śliczn ie dziękujem y za 
prawdziwie przyjacielsk  e uw agi rady i n igany. Przekonasz się  
P a n i, że usłucham y w e w ielu  w zględach; ale pr eślem y Pani 
osobną obronę pew nych, w ed ług nas mniej słusznych  zarzutów  
i poglądów.

—  P. L i i b i c h  W ilhelm  ze Samborza tw ierd z i, iż m otto  
niem ieckie: „W ir leben  n iebt um zu sein“ j e s t  wyjętem  z „Urauji ‘ 
T i e d g e  Au  g u s t a  i podaje tióm aczenie jeszcze niedosta­
teczne:

Żyjem y — nie abyśm y tylko byli,
A le  żyjem y ażebyśm y w iecznie żyli 

Upraszamy tedy tak p. M. Dunin W ąs wicza jak i p Liibich  
W ilhelm a o przytoczenie str-.ny i w ydania x iążk i w której to 
się znajduje, celem  rozstrzygnienia  — kto tego  m otto  autorem .

MPodatvk,



Dodatek do Nr. 9 „Tygodnika Wielkopolskiego/4
W yjątek z katalogu naszój 

o księgarni i  antykwami,
i k tórą otworzyliśmy w Poznaniu, przy ulicy W ilhelmowskiej Nr. 18, z dniem Igo października p. r.

Mieczysław I, król polski.
B redkraicz N Mieczysław pierwszy. D ram at w 5 aktach. 1858.

i L ipsk. Lt sgr.
Dithmari episc. Merseb. Chronicon — ed. J .  A. W agner. 1807.

Norimb. 2 Łak  ̂ó sKr*
  Kronika, przeł. na język polski i objaśniona p. Z. Ko-

m arnickiego. 1861. Żytom. 1 ta l. 27 sgr.
_  Chronik, nebst Lebensbeschr. aus d lat. in d. deutscbe

Spr. ilbers. v. Ursinus 1790. Dresd. 1 tal. 5 sgr.

Nowodworski Bartłomiej, kawał. malt.
Birkowski Fabian. Krzyż Kawalerski albo Pamięć W. Ur. B. No-

wodw. 1625. W arsz. 1 ta l. f .  sSr '
Koźmian A. E Żywot B. Now. 1841. wyd. Baczyńskiego, l a  sgr.

Ossoliński Jerzy, kanclerz w. koi. 
Bohomolec X. Franc. Życie Jerz. Oss. 1860—1. Iviak" ” ' ^  ^

Kazanie ( / / t e ś ć  Jerz. Oss. wydane r. 1652 w W a r s z a w i e  przez 
P io tra  E lerta).

Pomorze
Buuenhao" Job. Pom erania — ex mscr. edid it J . H. B althasar 

1728. Gryphisw. 1 tal. J 5 sgr.
Szulc D O Pomorzu zaodrzańskiem (z m apą). 1850. W arszawa.

i 2 sg r.
Winckler, Benno von. Die N a tionalita ten  Pom m erellens. H irsch- ■ 

berg. s. a. _
Wvwód historyczny, prawo N. Kr. Pruskiego do Pom erelm , trzech

powiatów W . polskich y P ru s polskich, roztrząsający j 
oraz odpowiedź na pismo p. t. W yklad Praw  Pruskich. 
1773. s 1. 2 ta l. 10 sSr ' |

Poniatowski Józef.
Bogusławski St. K. Życie Poniatow skiego. (Brak ty tu łu ) opraw.

Zo sgr. i
Rvs Kampanii odbytej w 1809 r. w Ks. W arszawskiem  pod do- J 

wództwem ks. Józefa Pon. 1869. Pozn. opr. 1 ta l. 15 sgr.

Poznań.
Back A. D ie Frovinz oder d. G rossherzogthum  Posen in  geogr.

s ta t. u. topogr. Beziehung. 6 ,sgr-
Bentkowski Wt. Sprawa Polszczyzny w urzędowych ogłoszeniach 

W. Ks. Poznańskiego. 1858. Pozn. 8 sgr-
— i inni posłowie polscy na sejmie B erlińskim  — A ntrag. 

(Nr. 37 Haus d. A bgeordneten Session 1859). 5 sg r.
Beschreibuna d. feierlichen G rundstein legung d. evang, Petri- 

Kirche zu Posen am 3. Aug. 1838. Posen. ,o®r(
Białecki Antoni. Piśm iennictw o w W. X. Poznańsk. od r._18i0 

i charak ter tegoż w poprzedzających latach . 8gJ-
B ureaukratie  in Posen u. d. fiinfte T heilung Polens vo“

1S48. Berlin. 10 sgr -
Cieszkowski August. Sendschreiben an die h. M itglieder der

I  Kammer. (Kreis u. Provinzial-Ordnung). 3 sgr.
Czynności i Uchwały W . zebr. Tow. Kredytowego w Pozn. z 1846

roku. Pozn. 1847. ™ sgr.
— z 1858 roku. 7 sgr.

D enkschrift iłber d. R eorganisation u. T heilung d. Grossherzogth
Posen u E inverleihung desselben in d. deutschen Bund 
— von B. J .  1848. Beri. _ 7 sgr.

Drohende U n te rta n g  Posens u. durch welche M ittel is t  diesem 
zu begegnen? E in beherzigendes W ort an I'eu tsch lands 
freie M anner. 1848. B erl. 7 sgr.

Evanaelisches Jahrbuch  fur d. Prov. Posen auf d. J . 1861. hersg 
v. Bork. I I  Aufl. , 3 sgr.

Grossherzogthum Posen u. d. Polen gegeniiber d. N ationalrtats 
P rincip  n. dessen neuesten R egungen — von e. M b . 
Abgeordn. d. Provinz Posen. 1861. Berl. 15 sgr.

Hausfreund, der unterw eisende, fu r die Provinz Posen — N ebst 
e. A nhange. 1834. B resl. 15 sgr.

Haza z Radllc. Aus Posen (den 9 Mai 1848). 5 sgr.
— L is t o tw arty  do Dziennika Poznańskiego. 1868. Poznań.

5 sgr.

Historja. Boku P. 1399 w Poznaniu w W ielkiey Polszczę, Żydzi 
niew iastę Chrześciankę u  siebie służącą przekupują, aby 
Kom m unikanty N. 8akr. ukradłszy, do nich przyniosła. 
(Przydatek cudów doprowad-ony aż po rok 1732).

a tal. 15 sgr.
Jahresberich t der Haiidelskam m er zu Posen fu r 1871. 2 sgr.
lan iński Ed. Znr W iird igung d. Z ustande im Grossh. Posen.

1848. Ham brg. 13 sgr.
Instrukcya do nowego urządzenia kasy prowincyalnej Ziemstwa.

1846. Posen. 20 sgr.
Łukaszewicz Józef. Obraz historyczno - sta tystyczny  m iasta P o­

znania w dawniejszych czasach. 2 tom y opr. 1838. 
Poznań. ' 3 ta l. 15 sgr.

Memoire h istorique sur les evenem ents du G rand-duche de Posen 
depuis le 20 m ars ju squ’au  18 mai i 84-. Paris. 10 sgr.

Metzig. W orte der Versohnung an d. Bewohner des Grossh.
Posen. 1848. L issa. , 7 sgr.

Niemcewicz J. Urs. Podróż do W ielkopolski i Ś ląska w 1821 r.
Poznań. 1873. 15 sgr.

Opisanie jeograf. histor. s ta ty s t. województwa Poznańskiego przez 
L. P(laiera). 1841. Paryż. 15 sgr.

— toż samo. 1841. Berlin. 20 sg r.
—  histor. s ta ty s t. W ielkiego Ks. Pozn. — wyd. Bobrowi- 

cza. 1846. Lipsk. 1 tal. 15 sgr.
Polnischen Forderungen in  B etr. d. Provinz Posen gegeniiber 

dem R echt, d. T ertrag en  u, d. T hatsachen. 1861 Berl.
. 1  s?r:

Projekt do s ta tu tu  zawiązanego w W. Ks. Pozn. d la posiadłości 
ziemskich Tow. Kredytowego. 1851. Pozn. 6 sgr. 

Raczyński hr. Edw. W spomnienia W ie lkopo lsk i, to  je s t wojew.
Poznańskiego, Kaliskiego i Gnieźnieńskiego. Tom I. 
P o z n a ń , 1842. (Brak ostatniej strony przypisków).

1 ta l. 20 sgr.
Regulamin kredytu  i Zasady szacowania dóbr d la ziemskiego 

system , kredyt, w W. X. Pozn. I i  pow. wyd. 1830.
Poznań. 10 sSr -

Reveries d ’une G rand’mere p. une Dame franę. — Aux jeunes 
demoiselles du duche de Posen. 1862. Posen. T 'sgr. 

Ritschl Georg. F lora  des Grossherz. Posen. 1850. Berl 15 sgr. 
Schreiber Veit. D ie Polen im Grossherz. Posen m it besonderen 

Bezug au f 1845 u. 6. N ebst B etrachtungen uber d. 
U rsachen d. Verfalls d. polnischnn Republik. 1846.
Leipzig. , __ . 'O sgr.

Solemnia D edicationis novi gym nasii reg ii ad S. M ariam Posna- 
niensis a. 1858 publ. celebranda. . . .  ^ .sKr ’

Spraw a więźniów poznańskich przed sądem  Berlińskim  w 1 inst.
1848. Paryż. 1 tal. 10 sgr.

Statu ten  fur d. M ilitar Verein zu Posen d. 29. Sept. 1840. 2 sgr. 
Texte zu d. zum ersten  Posener Prov. Sangerfeste am 2— 4 Ju n i 

1852 aufzufulirenden Gesangen. Posen. 1 sgr.
Ustawy tow arzystw a do upiększenia m iasta Poznania i jego 

okolic. 1 sgr.
Verordnung fu r d. Schiedsm auner in d. Provinz Posen — hersg.

v. Sobering. 184'. Berl. 2 sgr.
Verwaltungsbericht (VI) iiber d. evang. Diakonis sen -K ran k en  

Anst. in Posen 1871. Posen, 1872. 1 sgr.
Wydział Nauk przyrodniczych Tow. Przyjaciół Nauk Pozn. do 

współobywateli. 1859. Pozn ’ 2 sgr.
Zbiór praw  tyczących się narodowości polskiej i języka polskiego 

w W. Ks Pozn. 1861. Pozn. 7 sgr.

Radziwiłłowie.
Radziwiłł Albrecht S tan isław , kanclerz W. X. Litew skiego — 

Żywot — z rękop. wyd. p. E. Baczyńskiego. 1840. Pozn.
10 sgr.

— Bogusław — Żywot — przez niego samego napisany
z ręk. wyd. p. E. Raczyńskiego. 1841. Pozn. 10 sgr.

— Jan A lbrecht — Kazanie na  rocznicy J . A. Radz. Ksią-
żęcia p. rz. z Ołyki... m iane w kościele Kłeckim 15 
kw ietn ia 1627 r. 2 tah  1 & »gr.

— Janusz — Życie J .  Radz. p . Edw. K otlubaja. 1859.
W ilno. , . . 1 ta l .  25 sgr.

— Karól — Pam iętn ik  o ks. Kar. Radziwille, pisany po­
dług  archiw. Nieświezkiego. 1864. Lwów. 20 sgr.

Rzewuscy.
Rzewuski W acław (starszy) H etm an W ielki Koronny. Psalm y 

pokutne przekładu W. Rzew. i życiorys tegoż, wyjęty 
z żywotów hevm. p. Żegotę P a u li, oraz z Kroniki Pod-



boreckiej — z dodaniem lis tu  Ad. W awrz. Rzewuskiego 
do S tanisław a A ugusta. 1860. Berlin. 10 sgr

— (młodszy) i Przygody jego w Arabii opow. z pism po­
zostałych po nim  przez L. Siemieńskiego. 1871. Krabów

20 sgr.

Ruś.
P ieśn i Ludu ruskiego w Galicyi zebrał Żegota Pauli. Tom II.

1840. Lwów. 13 sgr.
— polskie i ruskie ludu galicyjskiego —  z m uzyką in stru - 

m entowaną przez K. Lipińskiego, zebrał i wydał W a­
cław z Oleska. 1833. Lwów. 2 tom y opr. 2 tal. 15 sgr.

P ra w d a  R uska czyli Praw a W. X. Jarosław a W ładymirowicza, 
tudzież trak ta ty  Olga y Igora W W . XX. Kijowskich z ce­
sarzam i greckim  y Mści sława Dawidowicza X. Smoleń­
skiego z R ygą zawarte, których tex ta , obok z polskiem 
tłom . poprzedza R ys histor. zwyczajów, obycz. rei. praw 
y języka dawnych słowiańskich y slow. ruskich naro­
dów przez J . B Rakowieckiego. 1820. W arsz. 2 tomy 
opr. 4o. 12 tal.

S ch m itt, H. Kilka siów bezstronnych w sprawie ruskiej. 1861.
Lwów. 5 ggr.

T ro u b e tzk o y , le prince A lexandre. L a Russie Rouge. 1860. Paris.
27 sgr.

W agilew icz Jan. G ram atyka języka m aloruskiego w Galicji. 1845.
  __ ^_______________________ 20 sgr.

Sieniawscy.
S ien iaw sk a  E lżb ie ta  z Leżenie, m arszałkowa koronna, starościna 

R atyńska —■ Żyw ot, pisany przez X. Wawrz Susligę 
S. J . 1629. Krak. B rak końca. 20 sgr.

S ien law sk i Adam Hieronim  z Granowa, h rab ia  na Szkłowie i My-
szy, pisarz polny koronny, L w ow ski, S tarosta  — Pro- 
gnostik  z zaćmionego miesiąca y gwiazdy abo z śm ier­
telnego kom ety... przez X. B art. G intera — ukazany. 
1652. W arsz. 1 ta l. 10 sgr.

Sapiehowie.
S apiehow ie — H istoria  illustrissim e domus Sapiehauae ab origine 

e t  an tiq u ita te  sua Geneoalogico syllabo per gloriosos 
hervum  epiademac connexarum fam iliarum  authore An-
thoaia  M i s z t o ł t .  Vilnae. 1724. 25 ta l.

S ap ieh a  K rzysztof. Grono winne pod Zodyakiem Sapieżyńskim 
w młodem wieku doyrzałey cnoty. Na pogrzebie 
P . K .zysztofa Sap wojewodzica W ileńskiego, pisarza 
W . Ks. Markowskiego, Zdzitowskiego starosty  — przez
X Jak . Olszewskiego S. J .  1631 r. 1 ta l. 17 sgr.

— Lew. Żywot — wyd. Turowskiego z 1855 r. 27 sgr.
—  to samo. (1790 W ilno — lszy tom życia Sapiehów

4o). 2 ta l. 10 sgr.

Skarga Piotr.
R ychcicki M. J. A. P io tr Skarga i jego wiek. 1850. Kraków.

2 tal. 10 sgr.
S ozan sk i A ntoni. Kuczborski i Skarga, rozpatryw ani pod wzglę­

dem  języka. 1859. W ied. 15 sgr.

Sławiańszczyzna.
A rnoldi Chronica Slavorum e i  recens. I. M. Lappenbergii — 

ed. Pertz. 1868. Hannov. 18 sgr.
C y b u lsk i. Dr. W. Obecny stan  nauki o runach Słowiańskich.

I860. Pozn. 15 sgr.
C zarkow sk i P io tr. Mównictwo czyli poczęcie się i pierw otny 

rozwój mowy Bohów Sław ian, naszych praojcow. 1857. 
W arszawa. 20 sgr.

G iesebrech t, Ludw. W endische G eschichten aus d. J . 780— 1182.
T rzy  w 1 tom ie opr. 1843. Berlin. 2 ta l. 25 sgr. 

Helm olda Kronika Slaw iańska z X II  w. przeł. z jęz. łac. na  pol­
ski p. J . Paplońskiego. 1862, W arsz. 27 sgr.

Hoffman, K ar. B or. O Panslawiźm ie zachodnim. S tudjum  h isto r.
1868. Pozn. 20 sgr.

K ałużn iack i Aemil. Descriptio codicum Slovenicorum , qui in 
B ibl. U niversit. Jag ie ll. inveniuntur. 1871. 10 sgr.

K ętrzyńsk i, Dr. W ojciech. Die Lygier. E in B eitrag  zur U rge- 
schichte der W estslaw en u. Germ anen. 18(8. 1'osen.

20 sgr.
K rasiń sk i count V alerian . Lectures on th e  religious H istory of 

Slavonic Nations. 1869. Edinb. 2 tal. 5 sgr.
K ucharsk i A ndrzej. Najdawniejsze Pom niki prawodawstwa Sło­

wiańskiego. 1838. W arsz. 2 tal. 10 sgr.
Lelewel Joach. Narody na ziemiach Sławiańskich przed powsta­

niem Polski. 1853. Pozn. 2 tal. 10 sgr.
M aciejow ski, W A. H istorya prawodawstw Słowiańskich. 1856 sqq.

I W arsz. 6 tomów. 5 ta l.
—  Tegoż dz. Tom IV. W arsz. 1835 r 20 sgr.
— Dopełnienia H ist, prawod. Słow. 1872. W arsz. 20 sgr.
— Pam iętn ik i o dziejach piśm iennictwa i prawod. Słowian. 

Pam. I I .  Pe ters b 1839 r. 25 sgr.
M ajewski W. S. O Sławianach i ich pobratym cach. Część I.

W arsz. 1816. 25 sgr.
Rozkład y treść dzieła o początku licznych Sławiańskich 
Narodów. 1818. W arsz. 13 sgr.

M ickiewicz Adam. L iteratu ra  Słowiańska, wykładana w kolegium  
francuzkiem  — tłum . Eel. W rotnowskiego. Wyd. 111, 
popr 4 tomy. 186(1. Pozn. 5 tal.

M oraczew ski Jęd rze j. Opis pierwszego zjazdu Słowiańskiego, 
1848. Pozn. 10 sgr.

P am iętn ik  Tow. L iteracko - Slaw. we W rocławiu z przyczyny ob­
chodu 50-letniego jubileuszu doktoryzacji prof. Purky- 
ne’go, opisał M. S. 1869. Bydg. 5 sgr.

P anslav ism us im Gegensatz zum AllSlaventum  und die polit. Be- 
deu tuug  der polnischen hevolker. ausserhalb d. russ.
Zw ingherrschaft, 1S70. S trasb . i. Pr. 5 sgr.

P odróże  w krajach Sławiańskich odbywane w 1. 1802 3 przez 
X(ięcia) S(apiehęj. 1811. s. 1. 1 tal. 15 sgr.

— To samo, wyd. Turowskiego, z dowolnemi zmianami 
wydawcy). 18 6. Sanek- 20 sgr.

R a d w a ń sk i, Jan . Nieco o M itologiji polskiej i Słowiańskiej 
w ogóle. 1862. Krak. 10 sgr.

R akow iecki J. B. Pism  Rozmai ych część p ierw sza, zawierająca 
Wiadomości względem języka, lite ra tu ry  i historji Sło­
wian. 1834. W arsz. ” 10 sgr.

R ettel L eonard . Cyryl i M etody Streszczenie uajuowszych po­
szukiwań. 1871. Paryż. 15 sgr.

S ap ieh a  książę A lexander, o h  Podróże w krajach Słowiańskich. 
S urow ieck i W aw rzyn. Śledzenie początku narodów Słowiańskich.

1824 W arsz. 27 sgr.
S yroczyrisk i Leon. Le Panslavism e. 1869. Brux. 10 sgr.
S z a fa rc z y k  P. J. Sławiańskie Starożytności — p rze ł, z czeskiego 

Dr. H . N. Bońkowski. 2 tomy. 1842. Pozn. 5 ta l.
— Słowiański Narodopis — przeł. z czeskiego P io tr Dahl-

m ann. 1S43. W rocł. 27 sgr,
S z re n ia w a  Dziej. W ie der polnische Sprachgeist die Urgeschichte 

der slavischen V olksstam m e auffasst? I Aufsatz — 
frey nach dem polnischen Manuscr. Dziejosłęby Szre­
niawy. 7 sg r.

T kany Anton. M ythologie d. alten T eutschen u. Slaven. 18z7.
Znaim. 1 tal. 10 sgr.

T y szyńsk i, A. Rys historyczny oświecenia Słowian. 1841. W arsz.
20 sgr.

U łom ek z dawnego rękopism u Słowiańskiego, wyd. p. Z. K. 1830.
W arsz. 7 sgr.

W agner Dr. F r. Aug. Die Tem pel u. Py .am iden  d. Uubewobner 
au f d. rechten Elbufer, unw eit d. Ausfluss d. sehwar- 
zen E later. 1828. Lpzg 15 sgr.

W olański, T ad. L isty o Starożytnościach Słowiańskich. Zbiór I  
z i 48 rycinami na X I tablicach. 1845. Gniezno.

2 ta ł. 15 sgr.
— Die Opfergefaesse d. Tem pels der Taurischen Diana, 

d argest u. ibre slaw ischen Insch riften  erki I. A bthl. 
1851. Gnesen. 20 sgr.

— S ch n ft - Denkm ale der Slawen vor C hristi Geburt.
I I  u. I l l  Lief. 1852. Gnesen. 20 sgr.

Z ur M ission u n ter den W enden. (W ycinek — A usschnitt). 5 sgr.

Śniadeccy.
Śniadeccy, Dwaj B racia, odczyt K. L ibelta  1866. Fozn. 7 sgr.

— Jan. Pam ię tn ik  o Jan ie  Sn., jego życiu pryw atnśm
1 publicznem  i dziełach jego przez M. Balińskiego
2 tomy. 1865. W ilno. 3 tal. 10 sgr.

Sobiescy.
S ob iesk i Jakób. Dwie podróże Jak . Sob , ojca króla Ja n a  III ,

odbyte po krajach europ, w latach  1607—13 i 1638 — 
wydane z rękopism u p. E. Raczyńskiego. 183 L Poznań.

1 tal. 20 sgr.
-  —  Jucew icz X. L. A Instrukcya Jak . Sob. dana p. Orchow-

skiemu ze strony synów. Wyd. I I  1840 W ilno. 15 sgr.
— Jakób i K onstan ty  (synowie Jan a  III '. W spomnienie histor.

z powodu odkrycia ich grobowca w kościele Żółkiewskim, 
nap. W ład. Zawadzki. 1862. Lwów. 10 sgr.

— K lem entyna-M arja (córka Jan a  I I I )  M emoirs o f th e  P re-
tendersand  th e ir  A dherents-by J . Heneage Jesse. New. 
edit. 1858. Lond 1 ta l 10 sgr.

-  — Pretendenci — powieść z początków ośm nastego wieku
Alexandra Bronikowskiego. W arsz. 1329. 15 sgr.

— T ad eu sz-K o n s tan ty . I haddaus - C onstantin  , G raf von So­
bieski, Polnische Novelle, aus d. E ngl. der Miss Porter. 
1881. Dresd. 2 tomy. i.7 Sgr .

Odpow iedzialny redak to r F r a n c i s z e k  S a d o w s k i .  — N akładem  E. C a l l i e r a .  — C zcionkanr d rukarn i L. M e r z b a c h a .  
Główny skład w Poznaniu w księgarn i T ygodnika W ielkopolskiego i u M. Leitgebera.


